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ie nie mam ja pociechy Więc przynajmniej twoją kabze Potrzebuję nowej kiecki, Niechże przecież wiem coś o tem, 
y stary niedołęgo; To naciągnąć muszę tęgo... Mój cacany czarny bubku; Że przy lepszym jestem żłó 


YSŁAWA HERTZA na stacyi 


odchodzące zatrzymują się przeszło godzinę. Kantor znajduje się w westybulu 


korony, rranki, marki i t. p. sprzedaje i kupuje najkorzystniej dla pasazerow, 
dworca naprzeciw kas biletowych Siauy: „un ANICA'”'. 


ITOR WYMIANY wszelkich monet WŁAD 


Ruble, au 
SPECYAL 


„GRANICA“. Pociągi tak przychod: 


St. Kol. W. W. 


GRANICZ 


+ 


C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. Prokuratora Państwa 
po myśli $. 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w Nrze 12 czasopisma »Bo- 
ciane z 15 dnia czerwca 1906, artykuły względnie ustępy artykułów pod ty- 
tułem: 1) »0j take na str. 4 łam. 3 w całej osnowie 2) »Rycina na str. 
7 łam 2 u góry wraz z tekstem od słów: »Pani wiesze do końca. 3) »Kiedy« 
na str. 8 łam. 3 od początku do końca — Zawierają znamiona występku 
z $ 616u. k. — że zakazuje się rozszerzania tych artykułów: zatwierdza 
się konfiskatę numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym. 0; k: 
Sąd krajowy jako prasowy L. III. Kraków, 13 czerwca 1906. Pogorzelski. 
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Ma talent. 


Przy wodotrysku w ogrodzie Saskim w War- 
szawie siedzą różne mamy. Jedne wodzą oczy- 
ma po alejach za swojemi pociechami w spód- 
niczkach krótkich, które jeszcze w obręcze się 
bawią; inne wzdychają po cichu lub głośno, że 
ich córki mimo długich spódnic jeszcze nie mogą 
bawić się obrączką na palcu 

A siedzą 1 takie mamy, które są i bez obrą- 
czki zadowolone ze swych pociech w spódnicach 
z trenami. \ 

— Qzy panina córka ma talent — pyta raz 
naprzykład jedna z takich mam. 

— I jaki jeszcze, proszę pani, trzy miesiące 
jest dopiero w teatrze i ma już za pięć tysięcy 
rubli brylantów. . 


POPRAWI SIĘ DRUGIM RAZEM. 
Z rozmów małżeńskich. 

— Jak ty śmiałaś, ach! nedznico, 

Tu pod męża swego dachem 

Z tym smarkaczem wieść romansy, 

Męża zdradzać z jakimś gachem... 


Z byle smykiem tak bez zysku! 
Wszak wyraźnie z listu widzę, 
Żeś na miłość wziąć się dała... 
Skandal! Ja się tobą brzydzę... 


— Wybacz, mężu, drugim razem 
Już nie splamię twego domu 

I postaram się o zyski, 

By ci nie żal było sromu... 


A 


Żaba. 


„BOCIAN: 


TANDEM. 


Pewien sceny dyrektorek, 
Co pasyami lubi „wice“, 
Przy stoliku kawiarnianym 
Patrzy oknem na ulicę. 


Wtem rozlega się dzwonienie: 
Przy chodniku na zakręcie 

Na kark ludziom tandem wjeżdża, 
Alarmując tak zawzięcie. 


Rower, tandem — rzecz zwyczajna, 
Już uwagi dziś nie zwraca: 

Czy pan jedzie, czy też panna, 

Ot, nogami zwykła praca... 


Lecz dyrektor spojrzał bacznie: 

Na tandemie facet jedzie, 

Starszy facet, dobrze łysy, 

Przed nim chłopak zaś na przedzie. 


Westchnął tedy pan dyrektor, 
Poskrobawszy się po głowie: 
„Dziwne szczęście — myśli sobie — 
Mają przecież baronowie... 


Tak publicznie na tandemie, 
Gdybym ja tak... Boże drogi... 
Zaraz donos... Prokurator 
Prosiłby mnie w swoje progi“... 


e 


Obawa konkurencyi. 


Młoda i ładna kobietka przyjeżdża w nie- 
dzielę popołudniu na wieś, żeby rozejrzeć się, 
czy warto byłoby w tej miejscowości nająć so- 
bie mieszkanie na lato. 

Na drodze spotyka dwie hoże dziewoje. 

— Moje dobre dziewczynki, nie powiedzia- 
łybyście mi przypadkiem, czy tutaj przybywa 
dużo panów z miasta? 

Dziewczęta zawistnie mierzą od stóp do 
głowy letniczke, poczem jedna z nich z przeką- 
sem powiada: 

— Tak, panów dużo do nas przyjeżdża, 
dość... ino isie potrzebujemy nijakiej pomocy 
z miasta, same sobie damy radę z nimi... 


Tamten. 


Nr. 13. 


Są różne zawody. 


Spotykają się wieczorem na plantach kra- 
kowskich dwie przyjaciółki: 

— Ty nie wiesz nawet, moja kochana, jak 
dziś ciężko utrzymać się z pracy rąk... Nie masz 
pojęcia, ile to się trzeba naharować, żeby wy- 
żyć... Cały dzień ślęczeć muszę od rana do wie- 
CZOTA... 

— Eh, moja droga, myślisz, że nogami ła- 
twiej, gdzie tam, wierz mi, że jeszcze trudniej... 
Ty się przynajmniej możesz wyspać... 

— Tak, tak, ja wiem, że ty się nachodzisz 
niemiłosiernie... 


Boją się. 
Siedzieli sobie na plantach i gruchali na 
ławce, naturalnie on i ona młodzi oboje. 
A kiedy jedno do drugiego zaczęło się co- 
raz bliżej przysuwać, trwoga ogarnęła ich na- 
raz. 


— Wiesz — mówi ona — ja się strasznie 
boję mężczyzn... 

— A ja dzieci — on dodał i wstał z ławki 
natychmiast. 


Czy nie tak? 

Kobieta dwudziestoletnia pyta: „jaki on 
jest“; trzydziestoletnia: „czem jest“, a czterdzie- 
stoletnia: „gdzie jest* — (czyli: dawajcie mi go 
co prędzej!) 


LEKARZ NA WIZYCIE. 


— Nie, łaskawa dobrodziejko, 
Tu daremna moja rada, 

Ja recepty nie zapiszę: 

Niech tę słabość... mężuś zbada. 


— To pan nie zna mego męża... 
Próżne słowa, mój doktorze, 
Jeśli pan poradzić nie chce, 
To już mąż mi nie pomoże... 


— Czyż ja nie chcę, owszem, chciałbym, 
Radbym pani, proszę wierzyć... 

Jam nie stary, leez latami, 

Oj, nie wszystko da się mierzyć .. 


| —uwski. 
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Poświęciła się... 


(Humoreska). 


Nazywano ją powszechnie „Złotą Julką*, 
a znano z urody i niezwykłej zalotności w ca- 
łem mieście. 

W jednym z pasażów lwowskich stała za 
komtuarem swego ojca, darzac gości uśmiechami 
lub też zachwalając kupującym towary galante- 
ryjne, według niej piekne, bajecznie tanie 1 prak- 
tyczne... 

Zwłaszcza młodym elegantom trudno się 
było oprzeć propozycyom „Złotej Julci“. 

— Niechze pan kupi jeszcze ten breloczek — 
namawiała przystojnego akademika, zawijając mu 
parę spinek. 

Akademik zarumienił się, przejrzał zawar- 
tość portmonetki, z której wydobył 3 korony, 
poczem bąknął, że innym razem nabędzie ów 
breloczek. 

Dziewczyna uśmiechnęła się, wstrząsnąwszy 
przekornie płomienisto - złotą główką i spytała 
młodzieńca : 

— Przecież pan Sokół? 

— No tak i cóż z tego?... 

— To się panu taki brelok z sokołem przyda, 
prawdziwie za bezcen... kosztuje zaledwie 3 ko- 
rony — dodała, patrząc błyszczącym wzrokiem 
na niezdecydowanego akademika. 

— Niech już będzie razem ze spinkami 3 
korony, wszak taka okazya w innym sklepie 
nie trafi się panu, nieprawdaż? 


Śkład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński 


I rozwinąwszy spinki, zapakowała je razem 
z brelokiem. 

Cóż było robić. Młodzieniec wyrzekł się mi- 
łego obiadu i czystej bielizny, a nabył mniej 
do szczęścia potrzebny brelok, a to wszystko 
dla kilku zalotnych uśmiechów „Złotej Julei*. 

Mydełka i perfumy umiała tak zręcznie ka- 
ädemu z kupujących podsunąć, że ani się sam 
nie spostrzegł, dlaczego kupuje, skoro mu w do- 
mu nie brak tego. 

To też wkrótce piękna Jula uznała, że ma 
już dość pokaźny posag i czas jej pomyśleć 
o mężu. 

A wybór jej padł na młodego urzędnika 
pewnej instytucyi prywatnej z roczną pensyą 
2100 koron. 

Wśród licznej młodzieży, przewijającej się 
przez sklep jej ojca, w którym ona niepodziel- 
nie królowała, tylko jeden Henryk Mądrzycki 
zajął naprawdę zalotną dziewczynę. 

Ażeby jak najczęściej widywać ukochaną, 
załatwiał obce sprawunki w sklepie Juli, czasem 
z okazyi imienin któregoś z kolegów biurowych 
lub przyjaciół, kupował jakiś tani podarek. 

— Szkoda tylko — wzdychał nieraz skry- 
cie zakochany młodzieniec — że oprócz tych 
marnych 2100 koron rocznie, nie mam innych 
dochodów, toby mnie bardziej zbliżyło do mego 
złotego dziewczęcia, a tak — dodawał z rezy- 
gnacyą — trzeba się zadowolić kilkakrotną prze- 
chadzką po pasażu i pozdrowieniem jej zdaleka... 

Idąc do biura, z rozmysłu zatrzymywał się 
dłużej przed ogromną wystawą i patrzał w nią, 
nie widząc nie po za swoją ukochaną Julą, któ- 
rej składał głęboki ukłon. 


Jakby na umówione hasło, zjawiała się za- 
wsze w porę złotowłosa, płacąc za ukłon, raj 
obiecującym uśmiechem. 

Ten mimiczny romans skończył się wkrótce 
potajemnemi zaręczynami. 

Częste przechadzki przez pasaż, zwłaszeza 
w okolicach sklepu i to przydługie wystawanie 
przed szybą, za którą dla młodzieńca nie już 
ani ciekawego, ani też nowego być nie mogło, 
zaczęły niepokoić przezornego ojca Juli 

Wszak ta dziewczyna była złotym magne- 
sem w jego sklepie, a magnes ten, jak opiłki 
przyciągał złotą młodzież z portmonetkami na- 
ładowanemi złotem... Ileż to w ciągu dnia to- 
nęło w jego kasie błyszczących 10) koronówek!... 
Jeśli ma ją tracić, to już za możliwie wysoką 
cenę. — Zresztą dziewczyna sama jak złoto, ma 
posag i młodość, 18 lat zaledwie — kończył 
w myślach, szezerze zmartwiooy tym niepożą- 
danym konkurentem. 

Po cichu, nie mówiąc nio córce, zaczął do- 
wiadywać się o stanowisko i stosunki młodego 
człowieka. 

— Pih — wydął z pogardą wargi — ten mło- 
kos ma zaledwie 2.100 koron — wszak to nie 
partja dla naszej Julki, prawda matko? 

— Pewnie — potakiwała zgodnie żona — 
to nie dla nas zięć. Zresztą — dodała w tonie 
wahania, zmieszanego z prośbą — pytajmy o to 
Julinki... 

— A jeśli się jej ten błazen spodobał?... 

— Przecież ona taka rozsądna i prakty- 
czna — broniła matka. 

— Zapewne, ale ja więcej od ciebie widzę, 
ty siedzisz w domu, aja wpadam też i do sklepu. 


w krakowie, Sukienice L. Z8 
(naprzeciw Ratusza) 


poleca: Księgi handlowe, prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry: Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
; korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości! — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. 


w 
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A LA HEINE. KRAKOWIACZEK. 
Szli sobie późnym wieczorem Gwiżdże kos ną plantach 
Zdecydowani na wszystko — W klatce uwięziony, 
On był już nadkonduktorem, Zawodzi z rozpaczy, 
A ona telefonistką. Bo mu brak w niej żony... 
Oj da-da! 
Lecz mimo flirtu i narad 
Nie mógł jej serca nakłonić, Gwiżdże mąż na plantach, 
Gdyż chociaż dzwonił w aparat, Ma minę znudzoną: 
Ona nie chciała oddzwonić. Piłby u Drobnera, 
A musi być z żoną... 
= „MEETING WIOSENNY“. Oj da-da! 
Kotka. 


Filozoficzne myśli facetów. 


Przy muzyce wieczornej u Drobnera kilku 
panów robi przegląd kobiet przy innych stoli- 
kach, przyczem silą się na dowcipy. 

— Wiecie — powiada jeden, przyglądając 
się impertynencko jakiejś aktorce z bajecznie 
błyszczącemi kolezykami w uszach — im jaśniej- 
sze brylanty posiada aktorka, tem ciemniejszą 
musi być jej przeszłość. 

— Aktorka, nie aktorka — wtrąca drugi fa- 
cet, — jabym powiedział wogóle o kobiecie, że 
im która wyższe nosi obcasy, tem niżej schodzi... 

— Czyż można się temu dziwić... Patrzcie 
na baletnicę... Ta chyba dość jest zręczna i zgra- 
bna na seenie czy na arenie cyrkowej, a mimo 
to właśnie najłatwiej w życiu upada... 


Logika podlotka. 


— Zosiu, nie patrz w tę stronę, bo tam 
właśnie kąpie się młoda panienka... 

— O nie mamusiu, to nie panienka się 
kąpie, tylko jakiś mężczyzna... 

— A skądże ty wiesz o tem? 

— Przecież łatwo mogłam się tego domy- 
śleć, bo przed dziewczynką kapiącą się nie za- 
słaniałaby mi mama widoku otwartą parasolką... 


Pomysł miał niezły. 
— Ależ panie hrabio, cnota mojej córki 
warta jest conajmniej dziesięć tysięcy... 
— A czy nie dałoby się nabyć jej na raty?... 


Co to gadać — machnął niechętnie ręką — ko- 
bieta sama ma krótki rozum i jej nie zbawią 
długie złote włosy. 

— Słuchaj Julka — zagadnął wkrótce po 
tej rozmowie córkę — powiedz mi, co to za ja- 
kiś gamoń zagląda tu kilka razy na dzień i gapi 
się na wystawę, jak osioł na żłób z sianem... 

— Ależ tatko, to nie żaden gamoń, to bar- 
dzo przyzwoity urzędnik. 

— Tere fere, gryzipiórek jakiś, wybij go 
sobie z głowy. 

— A jeśli ja go kocham? — zagadnęło 
dziewczę filuternie. 

Pan Antoni przyjrzał się uważnie córce, 


poczem powoli wycedził: — Toś głupia. 
— Dlaczego? 
— Jeszcze się pytaj — za golca pójdziesz, 


warjatko jedna ? 

— Ojcze, ja muszę wyjść za niego i on się 
nie może cofnąć — rzekła spokojnie, ale dobi- 
tnie — inaczej byłabym skompromitowana... 

Pan Antoni ciskał się jeszcze długo, *sklął 
córkę, Henrykowi przyrzekł kości połamać, lecz 
przyciśnięty do muru, zgodził się na małżeń- 
stwo. 

A kiedy wyszedł, Jula wybuchnęła długo 
tłumionym śmiechem: 

— Albom ja głupia tak jawnie się kompro- 
mitować — pomyślała — i jeszeze się ojcu spo- 
wiadać z tego! Cóż było robić, inaczejbym nie 
została panią Henrykową... 


Właśnie młoda para przeżywała słodkie mie- 
Siące upojenia. Cóż kiedy na jasnym horyzoncie 


AKC TOW. WARSZ FABRYKI PERFUM 


FRYDERYK FUIS 


W WARSZAWIE: PLAC TEATRALNY 11. 


Appetitlich, Espérance, 

W totka żadnych zgoła szans; 
Egerlender, Liebeslied; 
Bookmacker na boczku żyd; 


Pityn, Lira, Patapouf. 

Teatralnych krowient huf; 
Blizzard, Perkal, Maculani, 
Pan Zangen i jego pani; 


Lora Dare i Bij zabij, 

Prócz Romka dwudziestu hrabi; 
Liszka, Bodri i Caserta, 
Oberwańców cała sterta; 


Edes kincsem, Panicz, Csdko, 
Fuks witany wielką klaką: 
Sunstar, March night, Trawna, 
Koron dwie za faworyta; 


Gitta, 


Mon droit, Ronulla, Tury, 
Protesty i awantury; 


Szeleburdi, Gral à Tytan, 
Starter srodze pokopytan, 
Bogdanówka, Mausspite 
Dobrych koni prawie nie; 


Tommy, Kares i Nasznagi, 
Zamiast sportu dużo blagi — 
To krakowskie sa wyścigi: 
Szkoda czasu i fatvgi. 
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Trudno mu dogodzić. 
(Autentyczne). 

Pewien stary księżunio wynajawszy mieszka- 
nie we Lwowie, zaczął się rozpytywać o posłu- 
gaczkę. Naturalnie, że kandydatek nie brakło, 
zwłaszcza, że ksiądz ofiarowywał dość dużą za- 
płatę, w zamian żądając niewiele. Na darmochę 
każdy łakomy, więc pierwsza zgłosiła się do 
niego stróżka w tej kamienicy, w której nowy 
lokator świeżo się zainstalował. 

— Proszy ksiundza duchomnego — mówi 
słodziutkim głosem stara, ruda i piegowata baba 
zasuszona — ta jabym chętnie posłużyła, ta mo- 
głabym nawet spirać bilizny, bo to ja przecieć 
i praczka jezdem... 

— Nie, moja poczciwa kobiecino — odpo- 
wiada jej ksiądz, cedząc powoli każde słowo — 
wyście dla mnie już za stara, ja potrzebuję 
młodej dziewczynki, żeby była na każde zawo- 
łanie przy mnie... Jestem chory, po nocach nie 
sypiam.. A wy napracowawszy się przy balii, 
spalibyście potem całą noe, jak zabita. 


Bardzo naturalne. 


— Jakto, ożeniłeś się i nikt o tem nie nie 
wie? 

— Ano widzisz... o tej porze właśnie odby- 
walo się wesele z bombami w Madrycie i wszyscy 
zajmowali się tylko ślubem króla hiszpańskiego, 
więc na mnie nikt nie mógł zwrócić uwagi. 


EE EZ PEN O OZ O EE 


pożycia małżeńskiego zjawił się całkiem niespo- 
dzianie ciemny punkt... 

Pani Mądrzycka nie mogła zrozumieć, dla- 
czego jej mąż nie awansuje. W yobrażała sobie, 
że awans ten powinien nadejść lada chwila. 
Chwilowo zawiedziona, uzbroiła się w cierpli- 
wość i czekała... 

Mijały miesiące, ba, lata nawet, a tu zawsze 
ta sama pensya. Wydatki rosły, posag topniał, 
ojciec nie chciał nawet słyszeć o narzuconym mu 
zięciu i niezmiennie z uporem powtarzał : 

— A nie mówiłem, że gamoń, fujara, nie- 
zdatny... ot, inni sobie jakoś radzą i awansują... 

Córka rozżalona, w duchu jednak słuszność 
ojeu przyznawała. 

— Pewnie — myślała sobie — wszyscy awan- 
sują, tylko mój Henryk ma zawsze marne 2.100 
koron, podczas gdy Chrząszczewiez dostał 2.400, 
a Łubiński 2500... 

A przecież ich żony nie były tak piękne. 
Chrząszczewiczowa miała wstrętnie zadarty nos, 
Łubińska niemożliwie była zezowata... 

Długo szukała piękna Jula przyczyny tego 
niepowodzenia. Dokoła niej zezowate, piegowate 
i chude żony urzędników przyćmiewały ją stro- 
jami; jej pozostał tylko wdzięk młodości, o któ- 
rego utratę drżała, oraz wieczna perspektywa 
pobierania nadal 2. 100 koro1 rocznej pensyi. 

— Tak dalej być nie może — pomyślała 
sobie i jakaś przedziwna stanowezość wypogo- 
dziła jej rysy. 

— Znalazłam wreszcie klucz do awansu, 
mnie będzie mąż zawdzięczał swoją karyere, to 
trudno, trzeba się raz zdecydować... 


Pewnego słonecznego dnia pani Mądrzycka 
strojna i woniejąca zdecydowała się zadzwonić 
do prywatnego mieszkania wszechmogącego szefa 
biura, w którem jej mąż pracował. 

Szef miał opinię niebezpiecznego Don Jou- 
ana mimo skończonej piećdziesiątki. 

Po godzinnem posłuchaniu pani Jula opu- 
szezała zbytkownie urządzone apartamenty szefa 
swego męża, i rumieniąc się, przechodziła przez 
sypialnię. 

Nawet na ulicy nie znikły jej te rumieńce. 

— Przecież tu szło o przyszłość mego Hen- 
ryka — uspokajała siebie. 

Istotnie, to był akt poświęcenia z jej strony. 
Była z siebie dumna, gdy przestępowała progi 
swego mieszkania, w którem zastała męża. Po- 
święciła się dla niego i on zaawansuje teraz na- 
pewne, to nie ulega wątpliwości... 

W kilka dni po jej wizycie u szefa, mąż 
wrócił na obiad w niezwykle dobrym humorze, 
a całując ją delikatnie, zagadnął: 

— Czy wiesz, duszko, o dobrej nowinie, 
jaką ci przynoszę. 

— Q jakiej nowinie mówisz? — spytała pani 
Jula, pełna różowych nadziei. 

— Nasz szef przeszedł na emeryturę... 

— Czyż to możliwe — zdziwiła się żona, 


zagryzając wargi. 


Fabryka istnieje od 1852 r. 


gen. ka. 


Orchidóe, Wiola nostra, 


PERFUMY: ESS 


PUDRY i RÓŻNE WYROBY KOSMETYCZNE. 
DOSTAĆ MOŻNA WE WSZYSTKICH LEPSZYCH MAG SH MAG ANYNACH 
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Rotmistrz i hrabipa. 


Komedya z życia warszawskiego. 


OSOBY: 


Hrabina Ruczajecka. 
Rotmistrz. 

Awdotya Hipatiewna. 
Hrabia Loryś Sargjuszowski. 


AKTI. 
Hrabina. — Rotmistrz. 


Rotmistrz: Madame, szczęśliwy jestem, 
Zem mógł zadowolić; 
A teraz może odejść 
Zechcesz mi pozwolić. 
Bien, lecz na pożegnanie 
Obdarz mię całusem... 
(Po dziesięciu minutach, Rotmistrz zmyka kłusem). 
Hrabina: A pamiętaj mon ami, 
Odesłać mi listy. 
(Rotmistrz jeszcze z za drzwi szle całus ognisty). 


Hrabina: 


Hrabina: Dobry chłopiec doprawdy 
Do życia omasty. 
Który to w mem wdowieństwie ? 
(rachuje) 
Dopiero czternasty. 
AKT Il. 
Awdotya. — Rotmistrz. 
Awdotya: Durak! i cóż masz z tego? 
Rotmistrz: Lecz ona hrabina... 
Awdotya: Pustjaki. Czyliż smaczniej 
Niźli ja wypija? 
Rotmistrz: Ale kocha szalenie... 
Awdotya: ` Durak! dajesz wiarę? 
Rotmistrz: Mam listy... 
Awdotya : Kłamią w listach 
Wszystkie baby stare... 
Rotmistrz: Co prawda, męczy. Chciałbym 
Być od niej na staje. 
Awdotya: Naciągnij i puść w trąbę, 
Rotmistrz: Kiedy się nie daje... 
Awdotya: Durak! Siadaj, weź pióro, 
Ja ci podyktuję: 
„Mam listy Jaśnie Pani, 
Wielce je szacuję. 
Zal tych kwiatów stylowych, 
Ażeby marniały, 
Więc chcę z niemi zapoznać 
Elegancki świat cały. 
Jeśli jednak je cenisz 
Ponad złoto więcej, 
Mogę je oddać w kwocie 
Czterdziestu tysięcy“. 
Rotmistrz: Awdosza! to świństwo! 
Awdotya: Nie blaguj, moja cnotko. 
Będziem żyli wesoło... 
Oboje: Wiwat, wiwat złotko ! 
AKT III. 
Hrabina i hrabia Loryś. 
Hrabina: Ratuj zatem, Lorysiu, 
Widzisz... jestem słaba. 
Loryś: Więc czterdzieści tysięcy? (do siebie) 
A to wpadła baba! 
Hrabina: Na pamięć dni szczęśliwych! 
Loryś: Dobrze, dobrze, pięknie! 
Hrabina: Pogróżź mu pojedynkiem, 
Może się ulęknie. 
Loryś: Nie, groźby nie pomogą — 
To rada niewieścia... 
Hrabina: Więc co mam zrobić — powiedz! 
Loryś: Trza dać ze dwadzieścia. 
Hrabina: Tysięcy?... Skądże wezmę? 
Loryś: Dam ze swej kieszeni. 
Hrabina: Lorysiu, luby, złoty! 


Któż ciebie oceni?... 


AKT IV. 
Loryś. — Rotmistrz. — Awdotya. 


Loryś: Nie dam ni grosza więcej, 

Płacę dość sowito! 
Rotmistrz: Zbyt mało, panie hrabio ! 
Awdotya: Zgódź się, dobre i to. 
Rotmistrz: Zresztą, dla miłej zgody... 
Lorys: Jutro będą grosze, 


Dam czek — ale o listy 
Także jutro proszę. 


„BOCIAN“ 


AKT V (w tydzień później). 
Rotmistrz. — Loryś. 


Rotmistrz: Dzień dobry, panie hrabio! 
Loryś (cofając rękę): Daruj mi pan, ale... 
Rotmistrz: To obraza honoru! 
Loryś: Ależ nie, nie, wcale. 

Jakżeż można obrazić 

To co nie istnieje?... 


(Rotmistrz wściekle się pieni, a Loryś się śmieje). 


EPILOG. 


Loryś zapłacił i na przyczynek 

Z „mężem honoru* miał pojedynek, 
Hrabina padła w opinii troszkę, 
Zato Awdotya ma nową broszkę. 


PROGNOSTYK. 


Loryś się wkrótce pono ożeni, 

Może się przeto nieco odmieni, 

I już nie będzie z własnej kieszeni 
Płacić za świństwa kokot, szerszeni. 
A że „grunt dobry*, złota ma wiele, 
Wiec je na lepsze obróci cele. 


Rotmistrz zdobędzie wawrzyny sławy 
Gdzieś w murach Moskwy albo Warszawy, 
Zdusiwszy „miatież* „na polu chwały“, 
Pójdzie niebawem on „w gienerały*... 
Poczem zasiądzie w Radzie państwowej, 
Jako człek zdolny i honorowy. 


Gdy się w Awdotyi ogień wystudzi, 
Założy zakład dla młodych ludzi. 

A gdy po latach hrabina skona, 
Napiszą: „Zgasła zacna matrona“, 


Ka 


Ogniste wyznanie. 


— Jakto, więc pani nie dostała mego listu... 
Ależ to szkoda wielka, bo ja właśnie w tym 
liście oświadczyłem się... 

— I cóż w takim razie mogło się stać z tym 
listem?... 

— Domyślam się, proszę pani, oświadczenie 
moje było tak płomienne, że papier listowy mu- 
siał się w drodze przepalić... 


Nasze dzieci. 
— Nie płacz, Jadwiniu, uspokój się tylko, 
a zęby przestaną cię boleć... 
— Akuratnie, przestaną, myślisz że u mnie 
tak samo jak u ciebie, mamo, co sobie możesz 
wkładać i wyjmować... 


W kąpielach. 


— A pan co tu robisz, czy także na ku- 
racyi ? 

— O nie, łaskawa pani, ja wprawdzie pijam 
tu wody, ale to tak tylko właściwie nie wiem 
poco, ot z głupoty... 

— I uważasz pan, że są już jakie skutki, 
pomaga? 


Nie dla psa kiełbasa. 


Przed toaletą stoi na wpół ubrana kokotka 
i pudruje się zawzięcie, aż zniecierpliwiony tem, 
mocno już podstarzały jej wielbiciel stara się 
kres temu położyć: 

— Przestań już raz, Niusiu... i bez tego je- 
steś dla mnie wystarczająco ładną... 

— Ale ty przecież u mnie na noc nie zostą- 
niesz — odpowiada mu Niusia, nie przerywając 
sobie zajęcia. 


Nr. 18. 


Wie, co do niej należy. 

— Czy ty wiesz — egzaminuje pan nowo 
przyjętą do służby dziewczynę — jaki jest naj- 
ważniejszy obowiązek dobrej niańki? 

— Wiem, proszę wielmożnego pana — od- 
powiada dziewczyna bez zająknienia — dbać 
także i o ojca... 


Z westchnień mężowskich. 
— Nietylko prostytutki rujnują mężów ma- 
teryalnie i fizycznie... 


Szwagier. 


Nad Wisłą gra w karty kilku andrusów. Na- 
raz jeden z nich wytęża wzrok w dal, ze zdzi- 
wieniem przypatrując się jakiejś spacerującej 
parze: 

— Patrzajcie... moja siostrzyczka dzisiaj znowu 
z innym szwagrem... 


Niedyskretne pytanie. 


W kancelaryi modnego w tei chwili adwo- 
kata we Lwowie zjawia się piękna pani, napeł- 
niając gabinet szumem jedwabiów. 

Zaczyna się poufna konferencya, wśród któ- 
rej mecenas z czarną bródką, zaglądając w zie- 
lone oczy nowej klientki, rzuca pytanie: 

— Przepraszam, a jaki ma pani środek utrzy- 
mania. 

— Ach — odpowiada urażona dama — czy - 
mam panu mecenasowi pokazać!... , 


W redakeyi humorystycznego pisma. 
I 


— Redaktorze, mam pyszny dowcip... taki, 
jak to redaktor lubi, bo i tłusty i pieprzny... 

— Aha. rozumiem już, to znaczy, że mam 
panu za niego słono zapłacić i napełnić waszą 
chudą kieszeń... 


Il. 


— Panie Kpinkiewicz, proszę was, a nie za- 
pomnijcie tam o jakiejś pieprznej przyprawie 
do tej waszej humoreski, żeby znów nie była 
taka mdła... 

— Dobrze redaktorowi mówić, jak mi pan 
tak marnie płaci, że aż mnie mdli z głodu przy 
pisaniu... 


„FIJOŁKI*. 


Fijołkowy proces wykrył 
Filantropii tajne kręgi, 
Lecz to jeden tylko wydział 
Tej olbrzymiej księgi. 


Filantropów takich pełno 
Spotkasz w naszym tu Krakowie 
Tylko rzadko się o którym 
Prokurator dowie. 


, 


Różne składki na pomniki. 

Na wygnańców, szkoły, płyną, 
Lecz nim dojdą przeznaczenia, 
To w połowie giną. 


"Są od tego „specyaliści*, 
Ci niebiescy zwani ptacy, 
Co wydają pięć tysięcy, 
Mając tysiąc płacy ! 


I na pewnych filantropkach 
Możesz łatwo dojrzeć plamy, 
Są albowiem z filantropii 
Zysk ciągnące damy... 


Gołe całkiem, lub z pensyjką, 
Drobnym bardzo dochodzikiem, 
Żyją sobie, że aż miło 

I stroją się z szykiem. 


Niech więc proces „fijołkowy* 
Na te tajnie dobroczynne 
Zwróci oko i wykryje 
Winnych oraz winne. 
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Nr. 13. 


BOCIAN 


SSS, 


POZNAŁY SIĘ. 
Z rozmów podsłuchanych na plantach. 
— Śpieszą niby dwie sarenki... 
Możeby do kompanijki?... 
Nie odmówią nam panienki 
Choćby wspólnej kolacyjki... 


— Eh, panowie bałamuci, 
Wam uwierzy tylko głupi... 
Za cóż który z was, bankruci 
Kolacyjkę nam zakupi? 


Nie dość jeszcze mieć ochotę! 
Pustka u was niezawodnie... 
My nie chore na ślepotę... 
Widzim, jakie gładkie spodnie. 


AE 


Z rozmyślań Bociana o małżeństwie. 
Miłość jest Ślepą, a jeżeli ślepy chce drugiej 


i Żaba. 


osobie wskazać drogę — to na pewno wpadną 
oboje w małżeństwo... 
* * * 


Łańcuch małżeński jest tak ciężki, że we 
dwoje nie łatwo go udźwignąć... 


W kuchni. 


Pan: A dlaczegożeś odeszła z poprzedniej 
służby ? 

Sługa: Bo pani zobaczyła jak mnie pan ca- 
łował! 

Pan: No, to u nas nie zwracaj na to uwagi, 
bo pani ma bardzo krótki wzrok... 


W budoarze. 


Mąż (zastawszy późno wieczór w pokoju żony 
faceta): Mój panie, jakim sposobem o tak późnej 
porze znajduję pana u mojej żony?... 

Facet: Całkiem poprostu! Zawoześnie wróciłeś 
pan do domu... 


W szkole ludowej. 


Nauczyciel: Wymień mi Karolku jakie stwo- 
rzenie, które słynie z lenistwa? 

Karolek: Pehła, panie psorze! 

Nauczyciel: A to dlaczego pchta? 

Karolek: Bo najlepiej lubi przebywać w łóżku... 


Monolog panny Hani. 
— Teraz mam dać sygnał Edziowi, że jestem 
sama! Zebym się tylko nie pomyliła i nie dała 
sygnału przeznaczonego dla Fredzia ! 


HELUŚ. 
Na występki do Warszawy 
Heluś pojechała, 
I co umie w ,Staroécicu“, 
Ludziom pokazała. 


I opinię ustaliła 

W całym widzów tłumie, 

Że ma wszystko, co potrzeba, 
Tylko grać nie umie. 


A krytyka poprzestała 
Na takiej ocenie: 

Heluś może jest genialną, 
Ale... nie na scenie... 


ske 
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Ostatnie życzenie. 


Gdy przed kilku laty we Wiedniu wieszano 
mordercę Wanicka, dozorca więzienia na dzień 
przed egzekucyą powiedział mu, że czegokolwiek 
przed śmiercią zażąda, to zostanie spełnione. 
Wanickowi błysnęły oczy i rzekł bez namysłu: 

„Pozwólcie mi, abym przed śmiercią mógł 
ogolić... prokuratora !* 

Odpowiedź ta nasuwa prawie podejrzenie, że 
Waniek był nietylko mordercą, ale i wydawcą 
jakiegoś pisma humorystycznego. 


List kaprala Rzeszutka do służącej. 


Jaśnie wielmorzna Panna Małgosta Kopciarszka 
(służonca u leków). 
miesiąc 13. 
wsk) 190006 rok 
Magda! 

Jo jezdem zrduwf (i tyj pewno.) Ostołem tero 
kaprolem!!! co znaczy wincej w półku jak ineroł. 
Bo nawet wsiecy siarzą misie kłanio i pedo Ka- 
prol!!! Powinnaś byćś ste go harno że mosz ta- 
kiej go i pszysłać mi choćś te dziadowskie twe 
korole (i stego powinnaść być nawet harno że 
je przyjime od ciebie) ale już mnijsa ino pszy- 
ślij korole to siege stobom jak wyjdę z wojska 
ożynie. 

Z Szankramęnckim uszanowaniem 
Pon Przejasny Kaprol 
Reszutek. 


Droga do milionów 
czyli budżet miesięczny panny X. artystki drama- 


tycznej. 
Dochody. 
Gaza SANS WER SAO 100 kor 
HORDE Eye SSN EAT 7e EDS 
Wystepy} teorya . 400 , 
za sceną) praktyka . 400: , 
Razem .. : 1225 kor. 


Czysty dochód 1225 koron. 


Wędrówka dusz. 


Mały pięcioletni Lejosz, syn pana adwokata 
S. pyta raz taty, aby mu wytłómaczył, co to 
jest wędrówka dusz. Tłómaczy mu więc ojciec, 
że niektórzy ludzie wierzą w to, iż dusza czło- 
wieka po śmierci „przechodzi w jakieś zwierzę. 

— No a czemże ti Lejosz chciałbisz się stacz ? 

Leosz myślał długo. aż wreszcie zadecydował 
poważnie, że chciałby, aby jego dusza przeszła 
w konia. 

Po chwili zapomniano o całej tej rozmowie, 
aż wpół godziny może przylatuje mały Leosz 
z ulicy z okropnym płaczem. 

— Leosz, czego ti płaczesz? — pyta ojciec. 

— Tate, ja niekce bicz koniem! Ja niekce! 

— Czemu — pyta ojcieo — taki ładne zwie- 
rżątko... z 

— Tate — kh kann nyszt im Galopp kaken!... 

% 


POSTĘP. 


Postęp bardzo szybko jedzie, 
Przyznacie mi, piękne panie, 
Ledwo Duma się zrodziła, 
Już ma być jej rozwiązanie.. 


Materyały i krój 
angielski 


| Pierwszorzędna Pracownia Sukien Meskich 
Leona Grabowskiego 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. — Telefon Nr. 561. 


właściciel 
firmy: 


Gabryel Grabowski 


AAA A AAA 


HRABIA BEZDZIECKI. 


Żółty lampas, 
Zółty was, 
Na złej gębie 
Mars czy das, 
Na sumieniu 
Kupa plam: 
'To Bezdziecki 
Hrabia sam. 


Strzela z bicza 
Niby zuch, 

Bo rycerski 

Tkwi w nim duch; 
Udał się 

Ten chłopczyk nam, 
Ten Bezdziecki 
Hrabia sam, 


Amerykan 
Konie w szpic, 
Jeździ jakby 
Nigdy nie. 

U klubowych 
Ma mir dam 
Ten Bezdziecki 
Hrabia sam! 


Dziad uczciwą 
Pracą stał 

I przeszłości 
Szukał chwał; 
Wnuk tę przeszłość 
Ma gdzieś tam — 
Ten Bezdziecki 
Hrabia sam! 


ZY 


Uważająca. 


— Ach Stefku, bój się Boga, nie prowadź 
mnie przypadkiem do jakiegoś podejrzanego lo- 
kalu, tylko do swego mieszkania, żeby mama 
mogła być spokojną!... 


Na poczcie. 


Panna: Proszę pana, czy tu nie ma przypad- 
kiem listu pod adresem „Twój na wieki?* 

Urzędnik: Niestety, nie ma, ale jak się pani 
chwilkę zatrzyma, to ja prędko napiszę... 


Trudno dogodzić. 


Do handlu papieru Karlińskiego przychodzi 
jakaś dama. Po chwili jednak, dama nie kupiw- 
szy nie, wychodzi. Widząc to właściciel handlu 
p. Karliński, podchodzi do subjekta i pyta, dla- 
czego panna odeszła, nic nie kupiwszy. ` 

— A bo ta pani chciala papieru listowego 
w kolorze seledynowym — ponieważ zaś takiego 
papieru w tym kolorze nie mamy — odeszła. 

— À co też z pana za kupiec — odzywa się 
zirytowany p. Karliński! Pan nigdy dobrym 
kupcem nie będziesz! Trzeba było pokazać tej 
pani różne inne papiery listowe w podobnych 
kolorach, powiedzieć jej, że tamten kolor nie- 
dobry i niemodny i byłaby z pewnością kupiła 
inny. Pamiętaj pan o tem, że dobry kupiec ni- 
gdy gościa ze sklepu nie wypuści, nie pokazaw- 
szy mu czegoś innego — w gościa można wszyst- 
ko wmówić. 

W kilka godzin potem, wchodzi do sklepu 
znowu jakaś stara dama i podszedłszy do tego 
samego subjekta stojącego za ladą, tlémaczy mu 
coś. Subjekt kręci się, podaje damie coś — na- 
gle dama woła: 

— Ależ to wprost impertynencya! Co pan so- 
bie myślisz! — Trzaska drzwiami i wychodzi. 

Przelękniony p. Karliński, podbiega do subje- 
kta i woła: A 

— Panie! Coś pan znowu zrobił! Czemu ta 
pani tak nagle wybiegła?! 

— Albo ja wiem — odpowiada przelękniony 
subjekt? Ta pani chciała closet-papieru, ponieważ 
jednak właśnie go nam zabrakło, gdyż cały za- 
pas wyszedł -- zaproponowałem jej, aby kupiła 
glas-papieru... 


Cofa się... 
Pan Battaglia wygrawszy batalję pod Białą, 
Cofa się, by z honorem wyjść z afery cało — 
Lecz niepotrzebnie prawi o jakiejś „ugodzie“. 
Chciał krótko mówiąc: łowić ryby w mętnej wo- 


[dzie. 
Ka 


Wykończenie 
artystyczne. 


— Jako zapalony myśliwy, dopatrzyłem 
się tu na tem letnisku wielkiego podobień- 
stwa między zającem a kobietą... 

— (o też pan mówi?... 

— Uważa pani, zając pada, gdy mu się 
wpakuje kulkę gorącego ołowiu — kobieta 
ZAŚ... | 

— Jesteś pan nieprzyzwoity... 

— Kobieta zaś upada, kiedy się jej zaa- 
plikuje gorący pocałunek... 


— Tak dzieweczko moja miła, 
Skoroś już się poświęciła — 
Sztuce za dnia służyć trzeba, 

Z ukochaniem — nie dla chleba; 
Z czego wniosek oczywisty: 

"W noe należysz do artysty... 


— Na Wisełkę patrz, dziewezyno, — — Przy sobótkach wśród sKakanek, 
Zaraz wianki rzeką spłyną... Poszłam z tobą puszczać wianek: 
W świętojańską noce tajemną, I tyś spuszczał, jam spuszczała.... 
Ty poznałaś się też ze mną... Przepadł wianek... Strata mała!... 


dzisiaj, że mam ciało modelowane, jak kieł- 
basa... Więc ja mu ze złości mówię: Ty sam 
masz — jak kiełbasa !... 

— Fe, ordynarna jesteś, trzeba mu było 
odpowiedzieć: Panie, pański ojciec był kieł- 
baśnikiem... ) 


— Lepiej było u mateczki! 
Nie łatałam ja dziureczki. 


Ledwiem z mężem wyjechała, 
Już się dziurka rozerwała... 


a 


— Kochany doktorze, 
nica naprawdę pomoże ? 
— Niechże pani będzie zupełnie spo- 
kojną, ręczę za dobre skutki... Gdyby sama 
Krynica nie pomogła, to ja sam z pewno- 
ścią... 


Nie sceruje mi już mama 
Mojej dziurki na pończoszcee: 
Dziś przy mężu muszę sama 
Łatać dziurkę tak po troszce... 


SKAFHNEE O 
HARNI = 
*CAQLSS 


ale czy mi ta Kry- 


— Nie płaciłem krwi podatku, 
Lecz do armii byłem zdolny; 


A wymknaltem się od wojska, 


Bo być lepiej zawsze wolny... 


— Do wojskowej przy mnie służby 


Tyś niezdatny jest, fujaro — ` 


Więc nałożę 


ci podatek: 


Płacić musi, kto niezdarą... 


— Rzecz szczególna, tak króciutko 
Jest panienka tu w balecie, 
A zgrubiała tak już w pasie, 
Że ją gorset nadto gniecie... 


Na to rzecze koleżanka: 


— Ha, widocznie owies służy... 
— (o za owies? — No, na hrabskiej 
Stajni dobrze pannie Róży... 


CHCE NAHAJKI. 


Mało było starej babie 

Wielkich domów sto w Warszawie; 
Chociaż babcia ma już wnuki, 
Pomyślała o zabawie... 


Cheąae ogarek świecić dyabłu, 
Zapaliła Bogu świeczkę: 
Zeby stulić pysk Warszawie, 
Darowała jej... kapliczke... 


Teraz z czystem już sumieniem 
Rozejrzała się hrabina 

Za młodzieńcem jakim chwackim, 
Co mu grozi już ruina... 


Znaleźć łatwo księcia-golca: 
Toż wybrała baba chwata. 
Że zaś młodzik — właśnie dobrze, 
Ma nahajkę miast dukata. 


Choć Radziwiłł autentyczny, 
Woroncowów ma w swym rodzie, 
Synek mamy skandalicznej, 
Z monarchami za to w zgodzie... 


Jego mama już w Transwalu 
Zatraciła dobrą sławę; 

On tam poszedł z Anglikami 
Burów bić — tak, na zabawę... 


Lecz natura w las pcha wilka: 
Na Daleki Wschód na wojnę, 
Pobiegł książę z kozakami 
Wsypać żółtym baty hojne. 


Bił Japońców swą nahajką 

Oficerek ten kozacki: 

Teraz nahaj dla hrabiny 

Przywiózł z wojny młodzik chwacki... 


Za kozaka iść Krasińskiej — 
Skandal — krzyczą; mniejsza o to, 
Chce nahajki stara baba — 

Stać ją na to, bo ma złoto! 


wn 


Dawniej a dziś. 

Pani radczyni X. po 30-tu latach pożycia 
małżeńskiego, zajeżdża w podróży z mężem przy- 
padkowo do tego samego hotelu, w którym mie- 
szkała w podróży poślubnej przed 30-tu laty. 

Nazajutrz spotyka swoją przyjaciółkę, która 
zapytuje żartem, jak się odbyła ta spóźniona 
podróż poślubna? 

— Oryginalnie — odpowiada radczyni X. — 
przed 30-tu laty ja się wstydziłam, a obecnie 
mój mąż... 


Żaba. 


Kto wie? 


Matka (do córki zaraz po ślubie): Kochane 
moje dziecko, teraz nadchodzi ważna chwila... 
w której... 

Córku: Ależ mamo! Co tam mama chee mó- 
wić o rzeczach, o których mama już dawno za- 
pomniała !... 


I na to trzeba czasu. 


— Czy to możliwe, żeby ona w tak młodym 
wieku miała już kochanków tylu, o ilu opowia- 
dają ludzie? 

— Ależ nie, to niepodobna, przecież nie mia- 
łaby na to czasu... 


TO BYŁ „WIC*. 


Jaś sfałszował podpis papy, 
Najspokojniej, jakby nie... 
Przyłapany — z miną gpI, 
Odpowiada: To był „wic“ 


Mąż raz zastał młodą żonę, 
Jak ją ściskał jakiś fryc, 
Pani zaś na swą obronę 
Rzekła tylko: To był „wio“... 


Na tandemie z piękną damą 

Mknął cyklista, niczem ,Blic“; 
Kiedy sprawę miał z jej mamą, 
Zarzut odparł: To był „wio“... 


KE 


gen. ka. 


BB: OYCICAYNĘ 


Dziwny wniosek. 


Około dziewiątej wieczorem pan D... urzęd- 
nik pewnej instytucyi finansowej w Krakowie, 
siedzi w domu nad gazetą, co chwila ze zdumie- 
niem spoglądając na wskazówki zegara. Byłby 
czas bowiem, żeby żona z miasta wróciła. 

Wtem odzywa się dzwonek, służąca otwiera 
i do pokoju wchodzi z twarzą zaróżowioną pani 
domu. 

— Dobry wieczór, słodki mezusiu, stęskniłeś 
się za, mną, kochasiu... 

— Oh, moja pani, jesteś dziś dla mnie nie- 
zwykle, nadzwyczajnie czułą... Czy mam z tego 
wnosić, że znowu mężowi przyprawiłaś rogi. 


Nasze służące. 

Pani przyjmuje nową służącą, przygląda się 
jej przez binokle, wreszcie pyta: 

— A dlaczegoś opuściła poprzednie miejsce? 

— Bo pan mnie ciągle chciał ino wycało- 
wywać... 

— A tyś na to nie chciała pozwalać? 

— O, ja... dlaczegożby nie... ale pani nie 
chciała tego znosić... 


Bez zajęcia. 


W okolicach Lilli Wenedy na Plantach kra- 
kowskich siedzi od godziny na ławce przystojna 
panienka, odziana nienajgorzej, ale i niewystro- 
ona. 

; Obserwuje ją od dłuższego czasu p. J. N., 
który jako nietutejszy, nie może się zoryentować, 
czy wolnoby mu było ją zaczepić. 

Panienka bowiem samotna nie daje bynajmniej 
powodu do zaczepek. Ale ponieważ zmierzch już 
zapada, a panna nie odchodzi, więc pan N. pró- 
buje przysiąść się grzecznie. 

Kiedy i to panny nie spłoszyło, stara się 
facet nawiązać rozmowę. 

— Wypoczywa pani po zajęciu? 

— Nie... 

— Więc pani niezmęczona... Ale zapewne 
z zajęcia przyszła tu pani na Planty... 


— Nie... 

— Jak to, nie ma pani zajęcia... 

— Nie... 

— Żadnego zajęcia... A zatem z czegóż pani 


żyje? 
— Z nocnej miłości, mój panie... 


PĘDZEL PANNY CESI 
Z życia malaryi krakowskiej. 
Znacie Ceśkę krótkowłosą, 
Bywa wszak u Michalika: 


Jest malarką od tempery, 
W farbach grzebie, pędzlem fika. 


Do modelek złością pała, 
Że najmują je koledzy ; 
By pozować im do aktu, 
Ona także ma dość wiedzy. 


— Zemszczę ja się na kolegach! 
Niech kosztuje, bagatela... 

Ja do aktu byle chłopa 

Najmę sobie na modela... 


Jest w pracowni pan najęty, 

Tęgi akt do malowania... 

— Jam gotowa — rzecze panna — 
Zna pan sztukę pozowania? 


I ustawia go panienka... 
łatwiej idzie niż z modelką; 
Tylko z jednym interesem 
To zgryzotę :aaja wielką .. 


Kłopot z pędzlem ma malarka: 
Raz do aktu jej zawadza, 

To znów nie chce być posłuszny, 
Kiedy właśnie nie przeszkadza... 


Lod 


Zgrzyt. 


Nr 18. 


PIOSENKA LETNIKA. 


Szumi gaj, 
Spiewa maj, 
Kuka kukułeczka... 
Więc mi daj — 
Tu mi daj 
Cacy twe usteczka . 


Czas nam mknie 
Niby w śnie, 
Pierzchają zgryzoty... 
Kocham cię, 
Kochaj mnie, 
Zaznamy pieszczoty... 


Patrzy las, 

Nie drwi z nas, 
A kukułka: Ku-ku! 

Choćby w nas 

Piorun trzasł, 


Nie usłyszym huku. 


Jeszcze raz — 
Póki czas, 
Daj mi ust dzieweczko... 
Zamilkt las: 
Szumi w nas... 
Przestań, kukułeczko! 


Młodszym był, 
Z życiam drwił 
Z ptaszkami w zawody... 
Dziśbym żył: 
Nie mam sił, 
Chociaż jeszczem młody... 


Dzięcioł puk, 
W drzewo stuk... 
Jakże mu zazdroszozę! 
Kuka ptak... 
Ja — na wspak: 
Nie kukam — już poszczę... 


bi 


Z rozmów małżeńskich. 


Zgrayt. 


Przy tak zwanem ognisku domowem, czyli 
przy stole Jadalnym w kręgu lampy wieczornej 
siedzi pan z panią. Mąż pali eygaro i puszoza 
kłęby dymu, żona odłożyła książkę, która mu- 
siała już ją znudzić i ziewa 

Niebiesko- -szary obłok dymu zaleciał naraz 
ku twarzy pani, a ta gestem zniecierpliwienia 
odgania go.od siebie. 

Mąż wyraża z tego powodu swoje zdziwienie, 
wiedząc, że żona sama często pali papierosy. 

— Kiedy widzisz, Karolu, ten dym przypo- 
mniał mi w tej chwili maj stan... 

— Co za stan... 

— Małżeństwo nasze... 
wstrętem... 

— Nie rozumiem, dym ci przypomniał... 

— Tak, małżeństwo następuje po _ miłości, 
jak dym po płomieniu... I między nami był ogień 
kochania, tak... i smakował jak cygaro, pamiętam, 
ale z niego nic nie pozostało, odkąd pobraliśmy 
się — tylko dym niemiły... 

Teraz dla odmiany mąż ziewnął zamiast żony 
i westchnął: 

= Zapewne, małżeństwo to rzecz przedzi- 
wnie piękna, szkoda tylko, że trwa trochę za 
długo i sprzykrzy się prędzej od najlepszego 
gatunku cygar. 


i dlatego przejął mnie 


NA CZEŚĆ MYDŁA — ODA POCHWALNA. 


Z doświadczenia każdej pannie 
Radzę kąpać się we wannie: 
Włożyć trzeba mydło duże — 
Niech wyczyści brudy... w skórze... 


Bo niedobrze, kiedy pory 

Są zatkane na wapory... 
Mydła sztuka, jako ślizka, 
Wszędzie łatwo ci się wciska... 


Zawsze użyj więc mydełka: 

Nie ugryzie włos lub pchełka 

I z czystością będziesz w zgodzie... 
Nie ma to nad rozkosz w wodzie! 


Biała kotka. 


qe mp, fa 
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„GŁUPI AUGUST“. 


Wszyscy głupiego znają Augusta : 
Zamiast peruki na łbie trzy czuby, 
Nos jak ogórek, szerokie usta, 

Nogi jak tyki, a brzuch ma gruby! 


Kiedy szaleje w żartach rozwiązły, 
Choćbyś był nawet, człeku, jak skała, 
To cię rozśmieszyć muszą te kozły, 
Z których się cieszy publika cała! 


Lecz mu nie same śmiechy sądzone 
I nie raz troska w duszę mu wlezie, 
Bo głupi August ma młodą żonę, 
Zona pracuje zaś na trapezie! 


August jest znamy wśród złotej młodzi — 
Cóżbyście złego w tem widzieć chcieli, 

Ze na kolacyę razem z nią chodzi 

Co wieczór w gronie jej wielbicieli! 


Ach! Nieraz ciernie przynosi sztuka, 
Ma głupi August wiarę zachwianą, 
Czy czasem żona go nie oszuka — 
O kilka koron, gdy wróci rano!.. 


K 


Na kuracyi w Krynicy. 

— Na Boga — woła meżatka, nagle wychy- 
liwszy się oknem ze swego pokoju — wdziewaj 
pan prędko surdut, panie doktorze, bo mój mąż 
przyjechał niespodziewanie i nadchodzi tutaj... 
Co za szczęście, że jesteś pan lekarzem... Ina- 
czej, byłabym zgubioną, gdyby tak mąż zastał 
u mnie mężczyznę... 


Sasiadki. 

— Co za niedbałe gospodarstwo, zobaczno, 
kochana pani, jakie brudne i pomięte serwetki 
podała nam Iksowa do stołu... 

— A powiem jeszcze drogiej pani w sekre- 
Gie, że odemnie właśnie pożyczyła gospodyni 
tych serwet... wstyd, doprawdy... 


Zagadka. 
Z początkiem roku uniwersyteckiego było 
prawdziwych panien zapisanych 97. 
W końcu roku, pomimo, że wystąpiło tylko 
8, a wyszły zamąż 2, prawdziwych panien jest 
tylko 46. Co się zrobiło z resztą? 


TB: 0:0. LAN A 


POTY 


NAGROBEK. 
Tu leży Tadzio Pawlikowski, 


dyrektor sceny lwowskiej, 


Miał pieniądze od mamy i taty, 
Więc krytykom rozdawał swe blaty, 
Za co oni wołali wciąż chórem, 
Że jest Tadzio „wielkim dyrekturem“. 
Lecz gdy kabza mu schudła pomału, 
Nie obudzał już więcej zapału 
I krytycy orzekli cichaczem, 
Ze jest Tadzio skończonym partaczem. 
Duch uleciał, tylko ciało 
Pozostało, 
Aby dostarczać łakoci 
Milutkiej koci. 
Zmówcie za tę biedną duszkę 
Trzy razy „wlazł na gruszkę“... 
Niech ma wieczny odpoczynek 
Ten mamin synek. 
En 
Umiał sie wykręcić. 

— Możebyś tak wracając odemnie, wstąpił 
po drodze do mojej krawcowej i zapłacił rachu- 
nek za ten ostatni kostyum... Będziesz łaskaw ? 
Ona tu mieszka nawet niedaleko... — objaśnia 
swego protektora piękna aktoreczka. 

— Wiesz co, moja złota, zauważyłem, że ta 
twoja modystka — to woale niczego kobietka... 
Więc widzisz, zaszedłszy raz do niej, mogę już 
do ciebie nie wrócić... 


ROMANS W KUCHNI. 


— Nie chcę, żeby mnie pan dusił 
I całusów mi nie potrza... 

Już mnie jeden pierwej skusił, 
Gdym służyła jako młodsza. 


Do kochania jam nie skora 
(Kasia broni się zawzięcie), 

Łotr zostawił mi bachora, 

A mnie nawot nie ma w pięcie... 


— Kasiu, nie bądźże ze stali, 
To był młodzik, jam nie taki... 
— W starym piecu djabeł pali 
I chłop każdy jest jednaki! 


KN Kotka. 


Zawsze uczciwa. 

Wikeia K., znana we Lwowie sklepówka, 
chętnie sprzedająca też wśród innych towarów 
i miłość własną, broniła się z energią, gdy jej 
kto ciskał w oczy tego rodzaju zarzuty. 

— Jestem uczciwą — powtarzała zgorszo- 
nym jej lekkomyślnością kobietom — pracuję 
i nikt mi nie dowiedzie tego, że źle się pro- 


„wadzę... Przecieżbym już do tego czasu musiała 


mieć dziecko... 

Po paru latach Wikcia przypadkiem została 
matką, ale i z tego „przypadku* umiała się też 
łatwo wytłomaczyć: 

— Tak jest — wołała — mam dziecko, a 
jakże... i nie wstydzę się tego, bo gdybym nie 
była porządną dziewczyną, czyż mogłabym mieć 
jeszcze dziecko? 


Już wie. 
— Powiedz mi, Stasiu — pyta nauczyciel 
syna bogatego kupca — do czego nam służą 


ostrygi? 
— Do szampana, proszę pana profesora. 


Chciałaby go złapać. 


Facet z przekwitłą panienką, odłączywszy 
się od reszty towarzystwa, przepada na krańcach 
parku. 

— Tutaj, w świątyni wolnej natury, przy- 
sięgam ci, Marjo, miłość dozgonną... 

— A ezyby nie było bezpieczniej — odpo- 
wiada panna skwapliwie — przysiądz to w ko- 
ściele... 


WWWWW 


AUAUAU 


Teatr rezmaitesei 
w Parku Krakewskim. 


Program: Minna Bermony, subretka; Oryginal 
Loube-trio, komiczno-akrobatyczny akt na kole; 
The Champtinis, artyści transformacyjni; Tosca 
Madri, mistrzyni na pistonie; Karl Edler, humo- 
rysta. Przedstawienie światowego aparatu „Vitas- 
cope“ (kinematografu amerykańskiej konstrukoyi). 
Julesa-Quintett, śpiew i taniec; Pipp, akt kom- 


Początek przedstawienia codziennie o godz. 8 wiecz 


KTO POSIADA MUZYKALNE UCHO 
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ 


MOŻE WYKONYWAĆ ZĄ POMOCĄ 


SAMOGRAJÓW 


"NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŻDEM PIANINIE 


WSZYSTKIE [UTWORY LITERATURY MUZYCZNEJ NIE WYŁĄCZAJĄC NAJTRUDNIEJSZYCH 


POD WZGLĘDEM TECHNICZNYM: 


BIEGLE, CZYSTO i RÓWNO 


JAK ŻADEN WIRTUOZ — NAWET NAJZNAKOMITSZY — WYKONAĆ NIE ZDOŁA 


POD WZGLĘDEM DUCHOWYM: 


DOWOLNIE WEDŁUG WŁASNEGO POJMOWANIA i ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU 


PRZY JEDYNIE FIZYCZNEJ PRACY GRAJĄCEGO, WYKONANIE UTWORU PRZEZ SAMOGRAJE NIE RÓŻNI SIĘ NICZEM OD WYKONANIA PRZEZ JAKIKOLWIEK AUTOMAT 


JEŻELI NATOMIAST 


KOCHA  ROZUZMAJAKEYCI 


UMIE,OD ILOŚCI I JAKOŚCI WYŁOŻONEJ PRZEZ NIEGO PRACY DUCHOWEJ ZALEŻY, 


O ILE WYKONANIE PRZEZ SAMOGRAJE.PRZEWYŻSZY NAWET NAJIDEALNIEJSZE WYKONANIE NAWET NAJGENIALNIEJSZEGO WIRTUOZA. 


WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO N 


SAMOGRAJE BEZ NUT KOSZTUJĄ: 


PIANOLA ..... Koron 1400 
PIANAUTO : —0 5, +, 1200 
ANGELUS ..... „ 1000 
PIANISTA ..... 5 800 
PARAGON. .... A 600 
ORGANISTA ... À 400 


A GALICYĘ i BUKOWINĘ: GABRYELSKA — KRAKÓW. 
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Kredyt osobisty! 


Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 
dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, prze- 
mysłowców, prywatnych urzędniczek, mających 
prawo do emerytury i prywatystów wszelkiego rodzaju 
na przeciąg lat od 1/, do 25, płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i raczaych w ten sposób, że i kapitał 
i odsetki równocześnie się umarza. 

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl Pa- 
rysko-Wiedeńskiej Enquete (Kapitalizacya 


zarobku). 
4! 4! 4! 4%! 


Kredyt ziemski! 


Od 300 koron w górę na I. II. i HMI. hipotekę dla właści- 
ciell realności, pól, domów czynszowych i na prowincyi, will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł mineralnych i ka 
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju własności do wysokości 
8/, części wartości szacunkowej. 


Kredyt budowlany! 


Na budowę wszelkiego rodzaju w 2—3 ratach w miarę 
postępowania budowy. 

Konwersya banków i długów prywatnych. 

Escont i rescont weksli dla kupców. 

Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających przed - 
siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych osza- 
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przekształcaniem istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa 
akcyjne. 

Najbardziej praktyczne! Szybko! Dyskre- 
tnie przez krajowe i francusko-angielskie instytuty. 

Pierwszorzędny interes! 


Proszę żądać prospektów! 
Uprasza się o markę na odpowiedź! 


MELLER L. EGYED 


BUDAPESZT, 
V. KOHARY-UTCZA 19/B. 


F. LORD 


Biuro techniczne 


Kraków, Floryańska 55. 


Skład maszyn i wszelkich przyborów dla wszyst- 
kich zakładów przemysłowych i gospodarczych, 
jako to: cegielń, tartaków, młynów, gorzelń 
1 browarów. 

Jeneralne zastępstwo firmy „„Korting' 
w Wiedniu na motory gaz ssące. 

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do ma- 
szyn, płyty i sznury gumowe, szlauchy gumo- 
we i parciane, rury i wentyle parowe i wodne, 
gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamie- 
nie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angiel- 
skie, toczki szmirglów i wiele innych artykułów. 
Instalacya światła elektrycznego i prze- 
niesienia siły. 

Motory parowe i benzynowe. 

Skład wszelkich artykułów elektrotechnicznych. 
Elektromotory, wentylatory, świeczniki i lampy 
stołowe. — Lampy łukowe. 


Lampki żarowe. 
Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie. 


Telefon 230 Telefon 230 


Prosimy żądać naszego ka-- 
talogu specyalności gumo- 
wych męskich i damskich 


REIM i SKA 


Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 
Kraków, Rynek A-B. 


Księgarnia Dr, Wł. Miłkowskiego w Krakowie 


poleca dzieła pedagogiczne Reussnera do pręd- 
kiej i najłatwiejszej nauki Języków Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wymowy i kluczem, p.t. 


amouczek 


Polsko-Niemiecki kurs I-szy Kor. 

2:10. Kurs Il-gi Kor. 4:80. 
Polsko-Francus i kars I-szy Kor. 

3:60. Kurs Il-gi Kor. 9:60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy Kor. 

2:24. Kurs Il-gi Kor. 3:60. 
Polsko-Rosyjski I-szy kurs Kor. 4:20, 

kurs II-gi Kor. 5'40. 

Amerykański przewodnik z rozmów- 


kami angielskiemi Kor. 1:30. | 


7; X 
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Zi Wiosenne 


A. HAWEŁKA w Krakowie 


ces. i król. Dostawca Dworu 
poleca winogrona świeże słodkie, jabłka tyrol- 


skie. Porter oryginalny angielski, pięknie musu- 
jący, firmy: „Barchay Perkins & Co., London“. 


WOLNE! 


Towarzystwo 
kredytowe = 


dla handlu i prze- 
mysłu w Krakowie 


zarejestrowane stowarzyszenie 


z odpowiedzialnością ogranicz. 


ul. św. Gertrudy I. 8. 


przyjmuje 


wkładki na książeczki 


li oprocentowuje takowe 
po 4'/,%/, rocznie. === 
RTE NES TTL DIET ER STE EE O MEET ER ER 


2. 


WODY KROŚCIEŃSKIEJ 


ZE ZDROJU „STEFANA“ 


rozpoczęte i jest wszędzie:do nabycia. 


O Wodzie Krościeńskiej pisze Prof. Dr. St. Pareński, Pryma- 
ryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie, co następuje: „Uży- 
wałem Wody Krościeńskiej z wyśmienitym skutkiem w hoc= 
robach nieżytowych Krtani i oskrzeli, w chorobach nerek 
icierpieniach dróg moczowych. Oddała mi lepsze usługi 
jak woda gleichenbergska, emska, selterska i salzbruńska, 
a posiadając o wiele przyjemniejszy smak, powinna u nas 
powyższe wody wyrugować". 


Dr. Jaworski, Prof. c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego i Dy- 

rektor Kliniki chorób wewnętrznych, pisze: „Woda Krościeńska 

należy do najskuteczniejszych wód alkalicznych. Jest ona 

wyśmienitym środkiem |do zmniejszania Kwasów w żo- 
łądku i moczu“. 


damy z towarzystwa, artystki, szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij, do- 
skonałe, króciutkie opowiadania w paryskim 
| rodzaju, najnowsze bon mots i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach: 
»Siisse bóse Mädelse (64 fotogr. i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fotogr. i obr.), 
LS: »Verliebte Racker« (63 fotogr. i obrazków), 
»Amor in der Grosstadt« (67 fotogr. i obr.), »Pantoffelhelden« 
(65 fotografij i obrazków), »Vom Cabaret der Liebex (68 fotogr. 
i obrazków), »Grosstadt-Frauene (70 fotogr. i obr.), »Berliner 
Lufte (66 fotogr. i obr.) po 75 halerzy franko za tom. 
Wszystkie 8 tomów 5 kor. 30 hal. franko. Wspa- 
niała oprawa z najlepszego kredowego papieru. Bardzo ni- 


| ska cena. Zaliczka 35 hal. Oswald Schladitz & Cz. 


Berlin W. 57. Biilowstrasse 54 Bv. 
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Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „Ornis“ 


Z Właść. A. Musiołek. Założ. w r. 1897, 
18) Sklep: Kraków, ul. Sławkowska 16. 
AR B naprzeciw Grand Hotelu. 

Hodowla i skład zwierząt: Zwierzyniec , Wil- 
la Wisła*, Menażerya i własny park zwierząt 
w „Parku Krakowskim*,— Poleca sę nadal 
Sz. PT. Publiczności. —Cenniki bezpłatnie za 
nadesłaniem 5 hal. marki. Kolibry od 1 do 


2 złr. Papugi od 2 złr. Duże papugi od 9 złr. Herceńskie 
kanarki od 6 zły, Różne rasowe psy i kury. Młode Bernhar- 
dy od 20 złr, Foksteriery, Jamniki i t. dt Złote i ozdobne 
_ rybki. Praktyczne klatki, żywność dla ptaków. 
Wypycha się ptaki i+ 'erzęta po najniższych cenach. 


KANTOK WYMIANY 


Lfilii c. k. uprzyw.5gal. akc. 


Banku Hipotecznego 


w Krakowie! 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe, ban- 
knoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy 
na wszelkie większe miasta zagraniczne. 
Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 
efektów bez potrącenia prowizyi. 


Filia. c. k. uprz. gal. akc. 
Banku Hipotecznego 


w Krakowie 
wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


oprocentowując takowe po 3!/,°/, za 60-dnio- 
wem wypowiedzeniem. 

BaF Filia c. k, uprz. gal. Banku Hipotecznego przyj- 

<ym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyj- 

muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 

zaliczki na papiery wartościowe i uskutecznia zlece- 


nia na zakupno lub sprzedaż efektów na wszystkich 
giełdach krajowych i zagranicznych. 


JA NSW 


24) 
LAN 2 


nniki ilot, owane na żądan 
wysyła darmo i opłatnie. 


f 
Le 


muje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżą-. 


NE 


ZOE 23 
Kraków 


ul. Sławkowska 
L-3. 


Magazyn galanteryjny. Skład 


Wydawca: Stanisław Lipiński. Redaktor odpowiedzialny: 


11 


: naduzyén szczących zdrowie, 
Skutki jak pewnie i trwale usunąć, poucza j e d y- 
nie w licznych wydaniach rozpowsze- 
chniona już książka ilustrowana: 


Dra Retau'a 


OCHRONA WŁASNA 


Cena wydania”polskiego . 15zł. 
Cena wydania niemieckiego 2 _zł. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienie swychfcierpień, a za 

użyciem kuracyi w książce tej zaleconej — zupełne ule 

czenie. Za nadesłaniem franko naieżytości, otrzyma się 

książkę w kopercie franko przez Magazyn Wydawnictwa 
P. F. Bieray w Lipsku. 


Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt 21. 
W Krakowie do nabycia w księgarni J. M. 


Himelblana. 
LOSOWAŃ 


„Merkury: 5: 


Adres: Administracya „Merkurego“ 
w Krakowie, Rynek gł. L 6. 


Dokładne wykazy ciągnień, 
popularny dział handlowy. 


Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
Bezpłatne dodatki. 
Rocznik finansowy i kalendarzyk bankowy. 


GÉ GAZETA 


Wiktor Nimhin. 


pO, 
Kraków 


Hotel Saski 
Telefonu nr. 516. 


_Obuwia amerykańskiego i przyborów (do podróży _ 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Nadzwyczaj interesujace książki! 


Noc miłosna, nareszcie sami K. 2 
Życie małżeńskie, z ilustr. „ 2 
Modelka, *** O 6 rano ... ,, 2 
Gospoda „An der Lahn*, nad- 
zwyczaj zajmujące .... n 
Wszystko razam tylko 4 kor. 50 hal., nadto obstalowujący 
otrzyma gratis: » Mała baletniczka w kieszeni od kamizelki« (tylko 


dla panów) z 10 ilustr. i »Noc poélubnas. Katalogi gratis. Ryszard 
Jüdith, Berlin O. 34/108. — — Listy uprasza się po niemiecku. 


BOCIANA 


Z LAT.POPRZEDNICH 


zawierające humoreski, illustracye, opo- 

wiadania z życia hasydów galicyjskich, 

istne perły humoru, pióra najwybitniej- 
szych humorystów polskich 


do nabycia w Administracyi 
Kraków, Zacisze 7 


PO 8 KOK. ZA KOCZNIK 


— MZ à 


pez EU S8UEMOJRSNIJJ! yuu 


"'aiuże+do : oOWIuep EŁASAM 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie ul. Gołębia 4. | 


[ROCZNIKI 
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